Na wstępie muszę Ci napisać to, że jest we mnie teraz wiele bólu, smutku.

Czy to dobre słowa na urodzinowy prezent? Nie. Muszę jednak dać ten wstęp by spośród tego smutku można było wydobyć pociechę, nie naiwną ale pociechę, która jest faktem.

Czym jest filozofia? Nie jest nauką. Jest rozumieniem słowa, interpretacją słów, zastanawianiem się nad ich znaczeniem i odpowiednim ich stosowaniem. 

Jest sztuką, może być i poezją, jest terapią dla duszy, jest próbą rozumienia… wymieniać można naprawdę długo. Tak naprawdę to dlatego chciałem się jej uczyć, by udoskonalić swoje pisanie. Pytanie czy będę mógł. 

Oferuję więc na wstępie ból. Pamiętaj jednak, ze jest to ta szczerość której Ci brakuje, więc proszę.
W domu mam dwie kobiety. Smutne to kobiety w szerokim rozumieniu znaczenia „smutne”.

Dałem matce wyliczankę, nie inwestowałaś w moje talenty, nie wysyłałaś na lekcję języka obcego, nie mam Internetu, to że w ogóle mam komputer nie jest jej zasługą. Czy w związku z tym czuję żal? Też, głównie to litość. 

Najchętniej to mnie straszą, bo przecież nic się nie uczę kogo obchodzi czas spędzony na uniwersytecie od 8:30 do 19:20, ważne jest bym się uczył jeszcze w domu. Straszą, że mnie „ktoś” pobiję, że mnie wyrzucą na ulicę, do ojca, że mam rzucić studia i szukać roboty. 

W lodówce nie ma nic dobrego. Nie o to przecież chodzi ważne by coś było. Matka nie pracuje bo się źle czuje, a pracy w końcu nie ma. Wije się w swojej egzystencji jak żmija.   

Częstuje mnie cierpieniem przy każdym przekroczeniu progu domu. Ale uwaga mimo wszystko żyje, mimo wszystko jakaś minimalna kwota pojawia się w domu. 

Tu zaznaczam minimalna. Każda kwota którą uzyskuję od matki czy babki jest walką. 
Nie sposób z nimi rozmawiać racjonalnie. Bo niby są alimenty, ale pojawią się dopiero w listopadzie, bo niby coś jest. Wszystko jest w tym domu na zasadzie „bo niby jest coś”.

Bo Ty Justyno mnie żywisz i dbasz o mnie bardzo, bardzo, a mimo to nie sposób by mi dały kwotę która mi się należy, jakąśkolwiek kwotkę nawet. A ja to wszystko mam oddać, bo żadne pieniądze które nie zarobiłem nie są moje, a co z pieniędzmi które daje mi niby Mopsit czy Zus, czy państwo tak po prostu tak po prostu pieniądze które będę musiał przecież oddać i tak i które są mi naliczane jako dług po spuściźnie mego ojca? Nic z nimi. Nie dostaję ich one idą na opłaty. Moja matka nie umie inwestować, pojęcia nie ma co się jej opłaca a co nie. 

W lodówce są rzeczy których nikt nie je. Ostatnio wyrzuciłem ketchup bo miał pleśń, jak już coś dobrego w lodówce to Michał nie może tego zjeść bo to jest na później aż się inne zje, a że się nie zje to, to co dobre po  prostu gnije. A jak już chce coś zabrać z lodówki jedna przekrzykuje drugą że zaraz wszystko zeżrę. W efekcie nie jem. 

W jednym są dobre w zabijaniu nadziei. W odbieraniu sił zresztą też, to tyle hartuje człowieka co go niszczy. Są chorobą która mnie trawi. Oby nie była śmiertelna
Chcesz życzeń czy wolisz mieć pewność?

